Eleanor stała przed najważniejszym wyborem w jej życiu.

Czujnie sprawdziła ekrany dwóch monitorów, które znajdowały się przed nią. Cała się trzęsła.

Wzięła wdech i przemyślała jeszcze raz wszystkie opcje. Nie uznawała siebie za altruistkę, ale coś takiego…

To przekraczało wszystkie granice.

Skrzywiła się, gdy zobaczyła swoje odbicie w ekranie. Czy była skłonna dopuścić się do czegoś takiego? Przycisnęła obraz bliżej siebie i uniosła rękę, by dotknąć jednego z monitorów. Każdy zawierał dwa możliwe scenariusze, wpływające na losy wielu osób. Eleanor zamknęła oczy, gdy nagle usłyszała głośny zgrzyt.

Odwróciła się.

Zza drzwi machał do niej chłopak, którego widziała pierwszy raz w życiu.

- Szybko, biegnij za mną! - syknął.

Potykając się dobrnęła do nieznajomego, który zamknął za nią drzwi.

· Kim jesteś? - zapytała, kiedy zbiegli na schody. Musiała patrzeć pod nogi, by się nie wywrócić, co mogłoby przerodzić się w tragedię, gdyby zniszczyła przypadkiem obraz.

· William, miło mi. A teraz tym zakrętem w lewo!

· Ktoś nas goni?

· Przecież mówiłeś, tym zakrętem w lewo!

· Cii… Widzę tam kogoś, musimy jednak poczekać.

· Czy… ty mi pomagasz?

· Jak widzisz.

· Eleanor. - wyciągnęła rękę w stronę Williama.

Dopiero teraz mogła się mu przyjrzeć, był trochę starszy od niej, ubrany dziwnie nie na miejscu. Dwudziestolatek w stroju z wyjętym z minionej epoki był zaskoczeniem, ale w jej sytuacji mile widzianym, a na dodatek… był przystojny.

Zestresowany przeczesywał rękami ciemne włosy, ale z uśmiechem podał Eleanor rękę.

· Co tutaj robisz?

· Przypadkiem znalazłem się w budynku, kiedy zauważyłem, że ktoś potrzebuje pomocy.

· Ale jakim cudem wiedziałeś, gdzie się znajduję i w jakiej sytuacji… Wiesz do kogo należy ten budynek? - zapytała przerażona.

· Oczywiście, tak samo jak ty.

· Ach.

· Wiesz, nie wiem jak tutaj się znalazłeś, ale jeśli byłbyś ciekawy to źródłem moich nieszczęść jest ten głupi obraz. - pokazała na trzymane w ręku płótno, przedstawiające nadętego króla.

William lekko się zaśmiał.

· Ten tutaj wygląda jakby naprawdę miał dość.

Wychylił się za róg i żywiołowo wstał, podając Eleanor rękę.

- O! Teraz musimy biec do przodu, trzymaj się mnie.

Chłopak powiedział pokazując Eleanor gdzie mają się dostać. Pobiegła pierwsza, otwierając drzwi do pomieszczenia, które wskazał jej William.

Znalazła się w hotelowej sypialni. Jednej z tych gorszego sortu. Pokój był opuszczony, a wszystko pokrywała lekka warstwa kurzu.

William dotarł chwilę po niej, na tyle później, że zaczęła się zastanawiać co chłopak robił na korytarzu bez niej.

- Balkon! - zawołał.

Przesunęła tandetne firanki i otworzyła gorączkowo okno. Z falą ulgi ujrzała… szyb przeciwpożarowy.

Jedną ręką chwytając ramę obrazu, drugą barierki, zbiegła na sam dół. Nie patrzyła się za siebie, nie wiedziała, czy William też schodzi. Gdy tylko jej stopy natrafiły na twardy grunt, odwróciła się,

by odbiec, jak najdalej od tego przeklętego miejsca. Nagle poczuła, że ktoś delikatnie zaczepia ją o ramię.

· Gdzie zamierzasz się udać? - William zapytał cicho. Wyglądał na szczerze przejętego.

· Ja… Ja nie wiem. - dziewczyna uświadomiła sobie.

Nie wiedziała co ze sobą począć i jedyne co czuła w tym momencie to przyspieszone kołatanie swojego serca.

· Okej, więc może zróbmy tak. Ja udam, że jestem mniej zaniepokojony od ciebie

i zaproponuje przechadzkę po parku. Może wymyślimy co da się zrobić, hm? - zaproponował z cienkim uśmiechem, mając nadzieję, że doda to jej otuchy.

Eleanor przystała na propozycję, kiwając powoli głową.

Zmęczeni, z ulgą usiedli na pierwszej napotkanej ławce w parku. Eleanor postawiła obraz między nimi, tak, że nachmurzony monarcha ich oddzielał.

· Co doprowadziło do tego, że znalazłaś się z tym obrazem w hotelu prowadzonym przez jednych z najbardziej niebezpiecznych, rezydujących na Ziemi kosmitów? - William zapytał, w taki sposób, jakby największą zagadką dla niego był obraz.

Eleanor miała wielką ochotę zapytać go o praktycznie to samo, ale powstrzymała się na tę chwilę i odpowiedziała:

· Miałam tam odebrać obraz, który dostałam w spadku po mojej zmarłej ciotce. Ciekawie to się skończyło.

· Ale wiedziałaś od początku z kim miałaś doczynienia…?

· Tak. Zawsze. - pokiwała głową.

· Moja rodzina od kiedy pamiętam miała kontakt z niektórymi obcymi rasami zamieszkującymi okolicę. Nasze stosunki były zwykle wrogie, ale rozumiesz... - spojrzała na Williama. - Wydawało mi się to normalne, myślałam, że każde dziecko tak ma. - opowiedziała z goryczą.

· Wolałabyś żyć jak reszta dzieci, prawda? - William zapytał lekko zdziwiony, skupiony na historii.

· Ile bym za to dała… Do czasu kiedy mieliśmy protekcję, wszystko było okej, ale od niedawna…

· Protekcję?

· Naprawdę nie wiesz co to jest? - Eleanor spytała zdumiona.

· Pierwszy raz słyszę…

· Protekcja to pisemne zapewnienie od otaczających rodów, obiecujące ich bezproblemowość oraz brak ich interwencji w sprawy danej rodziny. Czyli, mamy spokój od różnych nieprzyjemności związanych ze znajomością kosmitów zamieszkujących nasze podwórko. Chore, prawda? - Eleanor się zaśmiała.

· Jakim cudem nigdy o tym nie słyszałeś? Wydajesz się całkiem nieźle zaznajomiony z tym całym

światem.

William wzruszył ramionami.

· Najwyraźniej nigdy jej po prostu nie potrzebowałem.

· Ta cała historia łączy się z moim powodem przebywania w hotelu. Widzisz… Straciliśmy protekcję przez naszego dobrego przyjaciela rodziny, nic ci to imię nie powie, ale… Ale nazywał się Samuel.

W głosie dziewczyny słychać było gorycz i smutek.

· Nigdy mu tego nie wybaczę… Ale z resztą. - machnęła ręką.

· Wracając. Nagle pojawia się ten obraz, jak cud!

William popatrzył skoncentrowany na obraz przedstawiający brzydkiego mężczyznę. Było trochę rzeczy, za którymi nie nadążał, ale pokiwał z uznaniem głową.

· Zgodzili się, żebym wymieniła ten obraz za protekcję. Kwota, którą podali była za wysoka i to jedyny realny sposób, bym mogła ją spłacić i znowu mieć normalne życie z rodziną.

· To świetnie! - William rozpromienił się.

· A tam na górze, gdy spotkałem cię w tym pokoju, czemu tam się znalazłaś?

· Miałam odebrać obraz w tamtym miejscu, pamiętasz? Nie wiedziałam, że to hotel zarządzany przez kosmitów. Najwyraźniej… dowiedzieli się o wartości tego obrazu i zechcieli mi go odebrać. Jakiś trik psychologiczny, wiesz, oddaj nam malunek, albo coś się stanie…

· Widziałem właśnie dwa ekrany, ale nie rozumiem, jeśli to oni mieli dać ci obraz to czemu zrobili coś takiego?

· Nie wiem. Przyzwyczaiłam się, żeby po obcych muszę spodziewać się jak najgorszego.

· Co było drugą opcją?

· Drugą opcją… Jeśli nie oddałabym obrazu - Elanor przełknęła ślinę. - było poświęcenie w zamian dziesięciu przypadkowych osób w Glasgow.

· Wow… Takiego wyboru nikt nie powinien podejmować.

· Zdecydowanie.

Między dwójką zapadła cisza, a Elanor czuła się źle, że tyle powiedziała nieznajomemu. Może dlatego, że miała nadzieję wymienienienia się podobnymi doświadczeniami. Przynajmniej otrzymała zrozumienie. Cieszyła się, że William nie zapytał się jaki wybór chciała podjąć.

· A ty? Jak znalazłeś się w środku miasta, ratując damy z opałów przed kosmitami?

· Mówiłem ci, przypadkiem.

· Takie już moje zajęcie, pojawianie się w takich miejscach - powiedział zagadkowo i wyjął laptop, na którym zaczął szybko czegoś wyszukiwać.

Eleanor zastanawiała się co nieznajomy miał na myśli i czego z takim wigorem wyszukuje na laptopie.

· Muszę teraz dostać się do Glasgow, jak najszybciej do rodziny.

· Glasgow? - William podniósł głowę. - Właśnie się tam udaje, możemy razem pojechać pociągiem!

Dotarli na pociąg spokojnie, kupując bilety na dworcu. Nie musieli długo czekać, by znaleźć się na peronie i chwile później zająć przedział. Elanor próbowała wypytać się Williama, ciekawa tego co sprowadzało go do jej miasta. Sama przecież wyjaśniła mu wszystko o co prosił, liczyła na to samo

w zamian. Jej towarzysz odpowiadał zdawkowo, dziewczyna dowiedziała się tylko, że zamierza spotkać kogoś ważnego w Glasgow.

Zajęli miejsca naprzeciwko siebie, dzięki czemu Elanor mogła zerkać na Williama znad telefonu.

Chłopak wyjął książkę z torby, w której nosił laptop i poświęcił się lekturze.

Zauważyła, że jej się przygląda, a kiedy ich wzrok się spotkał, uśmiechnął się do niej. Eleanor chciała się go zapytać o coś, ale do przedziału weszła kolejna osoba, mężczyzna w średnim wieku z podręczną walizką. Usiadł i od razu wyjął niedokończone sudoku.

Przez następną godzinę podróży Eleanor i William od czasu do czasu zerkali na siebie, uśmiechając się lekko.

Kiedy ich współpasażer wyszedł z przedziału, William stwierdził, że sam też ma ochotę rozprostować nogi i pójdzie do części restauracyjnej wagonu. Eleanor pokręciła głowa, kiedy zapytał czy planuje z nim iść. Stwierdziła, że może uda się jej spokojnie porozmawiać z siostrą, jeśli się teraz dodzwoni.

William kupił zupę i dosiadł się do jednego stolika. Rozejrzał się po przedziale. Z prawej mógł zauważyć małżeństwo rozmawiające ze sobą w skupieniu, a z lewej kobietę w średnim wieku rozmawiającą z kimś przez telefon. Pociąg wydawał się wręcz opustoszały, przez co chłopak zaczął się zastanawiać czemu nie jeździ częściej pociągami w środku tygodnia.

Nieznajomy przy stoliku wyciągnął do niego rękę, przedstawiając się. Współpasażer nazywał się

Sam.

Sam był starszy od Williama i gdyby drugi miał oceniać to powiedziałby, że Sam mógłby być już po trzydziestce, chociaż gdy się ożywiał wyglądał jak jego rówieśnik.

Podali sobie dłonie i nie minęło długo zanim wywiązała się między nimi ciekawa rozmowa.

William był jak zawsze uprzejmy, ale konwersacja szczerze mu się podobała i ze śmiechem wspominał Szkocję.

· Jakieś plany na weekend w Glasgow?

· Ah, pewnie to co zwykle, wracam teraz do domu.

Wyjął telefon z kieszeni, by pokazać coś Williamowi, kiedy niespodziewanie pociąg się zatrzymał. Znajdowali się pośrodku niczego, a do następnej stacji jeszcze wiele brakowało. Za oknem

rozciągało się pole.

Ludzie w stołówce zaczęli zrywać się ze swoich miejsc, zdezorientowani. Zaczęli przesuwać się w stronę korytarza, do przedziałów, jakby mieli nadzieję, że tam magicznie znajdzie się ktoś, kto rozumie co się dzieje.

Światło zamrugało i w końcu kompletnie zgasło. To wywołało większe poruszenie niż zatrzymanie się pociągu i doprowadziło do chwilowej histerii. William zacisnął usta.

· Super, nie zdążę jej spotkać przez opóźnienie... - wymamrotał.

· Bardzo przepraszam za jakiekolwiek niedogodności. Muszę zapytać się konduktora,

a wtedy jak najszybciej udam się do państwa. Na razie zalecam zachowanie spokoju… - serwisantka zawiadomiła ich, po czym szybko przemknęła korytarzem, by przejść do innego wagonu. Rozczarowani pasażerowie zaczęli się znowu krzątać i zdezorientowani postanowili wrócić na swoje miejsca w przedziałach.

William ze zdumieniem zauważył, że pasażerowie tłoczą się obok jego przedziału.

Przepchnął się między ludźmi, aż dotarł do środka.

- Nie żyje.

Na te słowa William cały zbladł. Kobieta, którą widział wcześniej w stołówce, stała przy Eleanor badając jej puls. Dziewczyna miała otwarte oczy i leżała na podłodze.

· Co… co się stało? - William zapytał oszołomiony, łapiąc się framugi.

· Pan Kettening zawołał nas od razu, gdy wrócił do przedziału. Wszedł tutaj właśnie, kiedy pociąg przestał jechać.

· A gdzie pan był wcześniej w takim razie? - wypytał William, tracąc opanowanie. Ręce mu się trzęsły, ale ścisnął je w pięści. Zachował kamienny wyraz twarzy.

· Poszedłem do toalety, do przedziału wszedłem przed minutą.

· To prawda, widziałem go wtedy. - William usłyszał głos z tyłu, gdy się odwrócił zauważył jedynego w tym przedziale nastolatka, który cały się trząsł.

· Trzeba zawiadomić policję - dodał chłopak.

Wszyscy zaczęli nerwowo wyciągać telefony i wybierać numer, kiedy William kucnął obok Eleanor.

· Jaka jest przyczyna śmierci? - zapytał przyciszonym głosem kobietę, która badała wcześniej puls.

· Jestem pielęgniarką, ale nie widzę żadnych oznak, które mogłoby ją spowodować. Musiało to nastąpić co najwyżej pół godziny temu… Może niewydolność serca? Jakaś choroba genetyczna lub bardzo silna alergia? Jesteś zaniepokojony złotko, wydaje mi się, że widziałam ciebie jak wchodziłeś z tą dziewczyną…

Podczas rozmowy William tylko kiwał głową. Nagle zauważył coś na ramieniu Eleanor, poderwał

się.

· Wie pani co to jest?- wskazał na niebieski kwiat lotosu wytatuowany na ramieniu Eleanor.

· Tatuaż?

William pokręcił głową.

Pokazał, że kiedy dotknie pęsetą „tatuażu”, okazuje się, że była to naklejona na skórę folia, jakby naklejka z kwiatem.

· Przecież nie jestem ślepa, jakim cudem to…

· Kamuflaż. To jest trucizna niedostępna nigdzie w najbliższej okolicy. Ktoś musiał ją przywieźć z bardzo daleka. Może z innej galaktyki.

Do przedziału wepchnął się brodaty mężczyzna, mówiąc, że próbował dostać się do innego wagonu, ale stało się coś co każdy musi zobaczyć.

Ludzie ruszyli za nim, a William zobaczył, że jedyną osobą, która została przy drzwiach był Sam, biały jak kreda i patrzący się pusto do przodu. Cóż, każdy radził sobie jak mógł z takimi sytuacjami.

· ... całkowicie zdani na siebie! - mężczyzna wykrzykiwał i wymachiwał rękami wskazując na drzwi prowadzące do innego wagonu.

· Ale co teraz zrobimy, John? - jego żona histerycznie zapytała.

· Jesteśmy uwięzieni! Pośrodku pustkowia! - John dalej wykrzykiwał.

Gdy podszedł do drzwi zrozumiał panikę. Ich wagon został odłączony od reszty. Przed nimi rozciągały się tylko tory. Sytuacja nie wyglądała dobrze.

· Musimy wyjść i znaleźć najbliższe miasto, żeby przyprowadzić kogoś do pomocy - facet od sudoku stwierdził oczywistość.

Kilka osób zawtórowało mu chórem.

William nie był za bardzo przekonany do tego pomysłu. Wyjrzał za okno i zauważył, że światło dziwnie odbija i zmienia się, gdy przechyli głowę. To naprowadziło, go na pewien trop, który sprawdził się, gdy kilku ,,śmiałków’’ otworzyło drzwi.

Do środka wtargnęło przeraźliwe zimno, pomimo końca maja.

William stwierdził, że zanim pozwoli komukolwiek wyjść przeprowadzi mały eksperyment.

· Chwila!- zawołał i wyjął z kieszeni małą kauczukową piłeczkę. Złapał ją i wyrzucił przez drzwi. Zamiast odbić się od ziemi, została ona w powietrzu, jakby znalazła się w kosmosie.

Spojrzał na ekipę, gotową wyjść na dwór i zamknął drzwi.

· Chyba lepiej teraz nie wychodzić…

· Co właściwie się stało? - zapytał go Sam

· Do końca nie wiem. Chciałbym być w stanie wytłumaczyć przynajmniej połowę rzeczy, które tutaj się przytrafiły.

· Ja przykładowo, nie rozumiem ani jednej. Więc jestem pewien, że lepiej byś opanował sytuację niż ktokolwiek próbujący z tamtego tłumu. - wskazał na pasażerów wciąż tłoczących się przy drzwiach.

William zamierzał coś powiedzieć, kiedy dołączyła do nich przestraszona Kate. Biegła.

· Ah, jesteście tu wszyscy. - odetchnęła. -Usłyszałam stąd jakiś trzask, jakby tłuczonego szkła i krzyk, więc jak najszybciej tu przybiegłam.

Pan Kettering pokręcił głową.

· Nic takiego tu się nie zdarzyło.

Kate stropiła się i stwierdziła, że może pomyliła dźwięk ich gadaniny z krzykiem.

William odwrócił się do niej.

· Zamknęłaś przedział na klucz? Pokręciła głową.

· Tak bardzo się spieszyłam, że zupełnie o tym nie myślałam. Przepraszam…

Chłopak poderwał się ku zaskoczeniu reszty pasażerów, którzy w tej chwili przypatrywali się Kate i pobiegł do swojego przedziału. Gdy jego wzrok padł na Eleanor, wydął usta w smutnym grymasie. Zaczął rozglądać się w poszukiwaniu jednej rzeczy.

Nie ma!

· Co się stało? William, wszystko w porządku? Sam i Kate dobiegli do przedziału.

· Ktoś ukradł obraz Eleanor.

· Okej, chciałbym spróbować wyjaśnić wam parę rzeczy. - William przemawiał na stołówce.

· Nasz wagon został odłączony od reszty pociągu. Popełniono morderstwo. Nie możemy wydostać się na zewnątrz. - Sam zaczął wyliczać.

William przeczesał włosy rękami.

· Rzecz pierwsza. - zeskoczył ze stołka, na którym siedział i stanął na środku przejścia, twarzą do wszystkich. Czuł się jak Poirot postawiony w słabym filmie science fiction.

· Eleanor została zabita przez zaaplikowaną jej truciznę, która nie pochodzi z naszej planety. Czy ktoś z was miał kiedyś do czynienia z potocznie nazywanymi, kosmitami?

Pasażerowie rozejrzeli się między sobą, szepcząc.

Rękę uniosły dwie osoby. Kobieta, która wcześniej histeryzowała przy drzwiach i chłopak, który widział pana Ketteninga na korytarzu.

William miał nadzieję, że całe towarzystwo obędzie się bez jego tłumaczeń na temat innych ras zamieszkujących ziemię. John w szoku wypytywał żonę, jakim cudem nic mu nie powiedziała, a cały wagon słuchał jej w skupieniu. Przy okazji zdążyła się popłakać i zauważyć, że ona nie miała z niczym do czynienia w tym pociągu.

· A to coś na dworze? Gdzie się znaleźliśmy? - John zapytał wrogo. Jednocześnie trzymał za rękę łkającą żonę i podawał jej chusteczki.

William stał przed nimi i pokręcił głową, wzruszając ramionami. Nie chciał nikomu mieszać w głowie, kiedy sam miał tam zamęt.

· Mam pomysł. Może każdy przedstawi się z imienia i powie coś o sobie. Jeśli jesteśmy tu uwięzieni to lepiej wiedzieć coś o sobie - zaproponował.

Przytoczyć warto tylko najważniejsze części wypowiedzi. Każdy wypowiadał się od lewej, gdzie siedzieli po kolei: Kate, nastolatek, pan Kettening, małżeństwo i Samuel.

· Znam tylko pana Ketteninga… Poznałam go szpitalu. Pracuje tam, po pracy od razu udałam się na pociąg, by odwiedzić siostrę w północnej Anglii.

· Emm… Jestem Lucas. Byłem na… imprezie u znajomych. Mieszkam w Glasgow. Słucham? Aaa tak. Moja szkoła ma wolne w tym tygodniu, racja.

· ... Derek Kettening. Ja… przepraszam, ale nie kojarzę cię Kate. Byłem w szpitalu na badaniach i pewnie byłem zbyt zestresowany, by zwrócić uwagę na takie rzeczy… Teraz wracam do domu, na następnej stacji bym już wysiadał.

· Mówcie mi Ursula… ja i mój John wracamy od rodziny z Londynu. Mieszkamy w Paisley. Wieczorem mamy już zabukowany samolot do Niemiec. Ja naprawdę nie wiem, czemu akurat ja jestem związana z tą sprawą…

· John Wright. Dokładnie to co powiedziała Ursula. Wciąż myślę, że powinniśmy wyjść na zewnątrz.

· Jestem Sam. Wracam do domu po spotkaniu biznesowym w Londynie. Mhm, też mieszkam w Glasgow.

· A pan?

John zapytał badawczo Williama.

- Jestem William. Jadę do Glasgow… mam spotkać tam kogoś ważnego.

Godzinę później William siedział sam na stołówce, zapisując coś na swoim laptopie.

W pewnym momencie dosiadł się do niego Sam.

· I co teraz robimy?- zapytał się, łapiąc się za głowę.

· Staram się pomóc. - William wziął serwetkę i zaczął na niej coś szybko zapisywać.

· Ktoś w tym wagonie kłamał. Nie wierzę, że Ursula lub Lucas byliby w stanie popełnić morderstwo. Plus, kto by się przyznawał do znajomości kosmitów, prawda…

· Hmm. Może.- odparł Sam. - Co jeśli morderca zdążył uciec z naszego wagonu?

· Nie, nie! Wiem co się stało! Jesteśmy w zamrożonym momencie czasu. Jednej setnej sekundy, która się nie porusza. Dlatego wydaje się jakby poza wagonem bylibyśmy w próżni kosmicznej. Ktoś kto doprowadził do tego stanu, jednak wciąż podtrzymuje upływ czasu w środku pociągu. To chyba oczywiste, że jest to powiązane ze śmiercią Eleanor, dwie rzeczy wywodzące się z technologii kosmicznej…

· Biedna Eleanor… - wymamrotał Sam.

· Wydawała się wspaniałą osobą, gdyby poznać ją bliżej. Niestety poznałem ją dopiero dzisiaj, no i postanowiliśmy jechać razem do Glasgow. Trochę opowiedziała mi o sobie, myślę, że nie miała łatwego życia.

Sam pokiwał głową ze zrozumieniem, stukając nerwowo o stolik.

William zamyślił się, tym razem nie rozwiązując możliwości zatrzymania czasu poza pociągiem. Myślał o Eleanor i tym co mu powiedziała. Ona i historia jej obrazu.

· Obraz! - wykrzyknął.

· Co?

· Sam, zapomniałem o obrazie. Eleanor pilnowała go jak oka w głowie. Przecież jak wróciliśmy do naszego wagonu, zniknął. Co jeśli motywem zbrodni mógł być obraz?

· Obraz? Nic o nim nie słyszałem… Ale możesz mieć rację, czy któryś z pasażerów mógłby mieć powód, dla którego potrzebował tego obrazu? - Sam ożywił się, wyprostował się i nabrał nowego wigoru, przestał też przebierać palcami.

· Wydaje mi się, że same dzieło było nieźle warte. Ale popełnienie morderstwa dla samego obrazu? Coś więcej musiało za tym stać.

· Eleanor miała ze sobą plecak... Jeśli nie mamy żadnych poszlak to może być jedyny sposób, by dowiedzieć się czegokolwiek o…

· Rozumiem. Zróbmy tak. - Sam zgodził się od razu. - Ale proszę, ty wejdź do środka, wolę tam nie zaglądać.

William przystał na to. W przedziale bez oglądania się szybko zdjął plecak z półki i wyszedł, zamykając za sobą drzwi. Oddychał szybko, w środku mimowolnie cały czas wstrzymywał oddech. Nie był w stanie spojrzeć na Eleanor.

Zawartość plecaka została wysypana na stolik, przy którym już wcześniej siedzieli. Ogromna ilość papierów, ulotek, notatek. Nie było to czego się spodziewali. Na sam koniec wypadło małe metalowe urządzenie, które przypominało skompikowaną kostkę rubika z wygrawerowanymi liczbami i literami na każdej ściance. William podniósł przyrząd, który się zaświecił na fioletowo i schował go do kieszeni.

· Odręcznie zapisane współrzędne? - Sam zdziwił się, podnosząc jedną z karteczek.

· A tutaj ulotka hotelu, w którym spotkałem Eleanor.

Zaczęli przeszukiwać stos, znajdując podobne ulotki z innych miejsc, znajdujących się w najróżniejszych zakątkach Anglii. Oraz coraz więcej współrzędnych. W końcu natrafili na listy. William się zawahał, trzymając już jeden w ręku.

· Czy ja… powinienem? Sam machnął ręką z aprobatą.

List był zaadresowany do Elanor od niejakich Ace Industries. William nigdy nie słyszał o takiej firmie. Były to podziękowania za branie udziału w konkursie sponsorowanym przez nich. Firma zobowiązała się do wysłania pierwszych współrzędnych dla Eleanor, gdzie mogła znaleźć ,,pomocną dłoń’’. Następny list, również od nich, gratulował wyprzedzenia pięciu współzawodników i również informował o załączonych koordynatach.

· Zastanawiam się, w co Eleanor była wplątana. - William zmarszczył brwi.

· Chyba znalazłem pierwszą wiadomość od nich. - Sam rzucił najbardziej pogiętą kartkę na stół. Było to zaproszenie na konkurs. Napisane całkiem oficjalnie, zwracając się do Eleanor per ,,pani’’,

czego już brakowało w następnych listach.

· ,,Wiemy, że straciła Pani protekcję, dlatego nasza firma, Ace Industries, chce zaproponować Pani, wspaniałe rozwiązanie! Konkurs, gdzie główną nagrodą jest materiał szlachetny merchilit…’’

Chłopak westchnął z wrażenia i przestał czytać.

· Merchilit?!

· To jakiś drogi kamień szlachetny?

· Jeden z najbardziej pożądanych surowców w tej galaktyce. Praktycznie wyczerpano jego zasoby, dlatego ten kto zna jego wartość, marzy o jego zdobyciu. Nawet odrobina jest w stanie uczynić z jego posiadacza bogacza. Jeśli Eleanor nie było stać na protekcję… merchilit mógłby rozwiązać jej wszystkie problemy.

· Ale mówiłeś, że Eleanor wracała do domu po odebraniu obrazu po zmarłej ciotce.

· Co jeśli skłamała? Nie musiała mi mówić prawdy, byłem przecież nieznajomym dla niej. Porządkując to wszystko... - William wstał i zaczął przesuwać ulotki i listy w mniej chaotyczne sterty

· ... mogę wywnioskować, że Eleanor brała udział w konkursie, który wynikł z inicjatywy Ace Industries. Konkurs mógł przypominać w pewnym stopniu podchody, gdzie trzeba było z innymi zawodnikami prześcigać się, by zdobyć nową wskazówkę. Wydaje mi się, że Eleanor zwyciężyła.

· To znaczy, że stać ją było na spłacenie protekcji! Ona sama, dzielnie chciała pomóc swojej rodzinie. - Sam uśmiechnął się z dumą.

· Jak myślisz, co do tego miał obraz? Chwila. No tak! Musiało istnieć jakieś powiązanie między mechilitem a obrazem. Czyli kosmici, którzy chcieli odebrać jej obraz nie musieli być organizatorami. Równie dobrze mogli to być jej współzawodnicy...

· Dwie rzeczy w jednej…

· Przepraszam, czy nie są panowie głodni?

William i Sam obrócili się do tyłu. W wagonie pojawiła się serwisantka, która wcześniej wydawała

posiłki.

· Yyy, raczej podziękujemy. - wymamrotał Sam.

· Dobrze... Próbowałam dotrzeć do konduktora, ale pewnie państwo przekonali się już, że to niemożliwe. Teraz tak chodzę po wagonie i pytam pasażerów, czy czegoś nie potrzebują, mam nadzieję, że przynajmniej w taki sposób mogę pomóc…

· Wszyscy to doceniamy. - William się uśmiechnął.

· O właśnie, a jeśli tu już jestem, czy mogłabym pożyczyć telefon?

· Oczywiście, ale i tak nie ma zasięgu…

· Ja spróbuje, ja i tak spróbuje. - mamrotała serwisantka, wyciągając rękę po telefon Sama. - Jak najbardziej dziękuje! - uśmiechnęła się i zniknęła w korytarzu prowadzącym do przedziałów.

· O czym my to tak… - William złapał się za głowę.

· Chyba mam coś przy sobie, co pomoże nam w rozwiązaniu tego bałaganu - odezwał się Sam. - Ale muszę po to pójść do swojego przedziału. Jak mogłem nie pomyśleć o tym wcześniej. Poczekaj na mnie William!

Chłopak został sam przy stoliku, nie wiedząc co ze sobą począć. Otworzył dwa razy laptopa, ale nie znalazł tam niczego zadowalającego - czas się nie poruszał, a on nie mógł dowiedzieć co się dzieje teraz w

Glasgow. Westchnął, zaczął zastanawiać się, czemu Sam nie wraca od dłuższego czasu. Odruchowo spojrzał na zegarek, ale ten przecież stał w miejscu.

Poderwał się z siedzenia i poszedł sprawdzić, gdzie zniknął Sam. Każde drzwi od przedziału były zamknięte, a korytarz wydawał się nieprzyjemnie zaciemniony. Otworzył z szarpnięciem drzwi, które myślał, że należą do poszukiwanego towarzysza. Przed sobą zobaczył twarze Ursuli i Johna, którzy wyglądali jakby byliby gotowi wyrzucić Williama za okno. Ten tylko się zaczerwienił i zamknął drzwi za sobą bez słowa. Nie zamierzał marnować na nich czasu.

Następne drzwi musiały należeć do Sama. Był tego pewny. Otworzył je i zastał pusty przedział. Na jednym siedzeniu leżał telefon, który Sam wcześniej pożyczył. Zdezorientowany William rozejrzał się po całym pomieszczeniu. Kucnął i ujrzał niezapiętą walizkę pod fotelami, wyglądało to jakby została ona szybko wrzucona, albo popchnięta w tamtą stronę. Wyjął ją, ale coś zwróciło jego uwagę za szybą. Coś się poruszało na dworze, a to nie miało sensu. William osłupiał. To był Sam! Pół przytomny dryfował na dworze.

William spanikował i próbował otworzyć okno. Bez powodzenia. W przypływie beznadziejności złapał walizkę i rzucił nią przed siebie. Szyba pękła w drobny maczek. Przenikające do szpiku kości zimno weszło do pokoju, a zawartość walizki ,,pływała’’ w powietrzu. William złapał Sama. Czuł jakby brodził w przeraźliwie zimnym puddingu. W przedziale powoli zaczynało brakować tlenu. Udało mu się wyjść

z rannym na korytarz i z ulgą zamknął drzwi do przedziału, które wydały się wystarczająco szczelne, by nie wypuszczać żadnego powietrza.

On i Sam oboje leżeli oparci o ściany korytarza, ciężko łapiąc powietrze.

· C-co się stało? - zapytał.

· William, muszę ci coś powiedzieć. Ja… Znałem Eleanor. Nie wiem jakim cudem znaleźliśmy się razem w tym samym pociągu i jeszcze kiedyś coś takiego się wydarzyło, ale musisz mi uwierzyć… nie jestem w to zaplątany. - Sam załkał - Nazywam się Samuel Brooks i byłem przyjacielem jej rodziny. Eleanor mnie nienawidziła, bo myślała, że to przeze mnie jej rodzina straciła protekcję… Obwiniała mnie o to. Nie dostrzegała tego, że to lekkomyślność jej ojca doprowadziła do tego, a nie to, że ja pośredniczyłem w przedłużeniu umowy. Stary hazardzista. Ale naprawdę, nieważne co Eleanor, by twierdziła, ja w życiu bym nie dopuścił by stało się jej coś złego…

· Sam, co się stało tutaj w pociągu przed chwilą!?

· Zobaczyłem obraz Eleanor… Tak, ale od razu zostałem uderzony w głowę i wypchnięty przez okno. Ale tam było zimno…

· Kto to zrobił? Matko Boska, nie zamykaj oczu! Skup się na jednej rzeczy, albo licz od stu w dół, tylko proszę, pomóż mi…

Samuel stracił przytomność. Przerażony William zbadał mu puls i pozwolił sobie na chwilę ulgi. Sam przeżyje. Nie będzie kolejnych ofiar.

Na chwile odszedł i wrócił na korytarz ze swoimi rzeczami ze stołówki i płaszczem. Wyciągnął z kieszeni urządzenie, które znalazł w rzeczach Eleanor i zaczął się nim bawić. Rozmyślał. W międzyczasie odkrył, że rzecz, którą ma w rękach ma większe zastosowanie niż świecenie się na różne kolory. Już kiedyś widział taki przyrząd. Działało to trochę jak kostka rubika, każda inna kombinacja cyfr i liter prowadziła do innego zastosowania. Siedział na podłodze, a wokół zapisywał długopisem serwetki, testując możliwe kombinacje. W przerwach czytał resztę listów od Ace Industries i ulotek zebranych przez Eleanor.

Znowu wszyscy zdołali zebrać się na stołówce. William siedział na oparciu ostatniego fotela, obserwując resztę pasażerów. W rękach obracał świecące się na niebiesko urządzenie.

· Chyba William ma coś do powiedzenia! - zawołał nastolatek, który jako jedyny, za wyjątkiem Williama, z nikim nie rozmawiał.

· Posłuchacie mnie? Czy może razem z nami w tym wagonie znajduje się osoba, która do tego doprowadziła i chce wszystko wyjaśnić? Wiem kto jest sprawcą morderstwa. Wszystko rozgrywało się przez obraz, który Eleanor miała ze sobą. Ona brała udział w konkursie, a on był wygraną. Myślałem, że już wygrała, ale co jeśli nie? Czemu nikt nie zabrał obrazu niepostrzeżenie, tylko zmusił się do zabójstwa?

Przez dłuższy czas podejrzewałem, że morderczynią jest osoba, która cały czas znajdowała się w tle wydarzeń. Nie znamy nawet jej imienia. Ona znalazła się w korytarzu prowadzącym do przedziału Eleanor przed wszystkimi. To jej nie było, gdy każdy się przedstawiał, ani gdy zniknął obraz. Telefon, który pożyczyła znalazł się zaraz obok miejsca, z którego Sam został wypchnięty. Ale pomimo tego… Nie wierzę, że sprawczynią jest Alex. Bo takie jest twoje imię, prawda? - William popatrzył się na serwisantkę pociągu.

Dziewczyna zamarła. Pokiwała powoli głową, rozglądając się po całej stołówce.

· Nie, wiele wskazuje na to, że mordercą nie był człowiek, tylko kosmita. Mechilit nie ma wielkiej wartości dla ludzi. Dlatego… - William wyciągnął świecące ustrojstwo i zaczął majstrować przy nim. - Sądze, że to urządzenie powie nam kto skłamał. Pomyślcie, kto pierwszy znalazł się przy Eleanor…

Chłopak nacisnął coś na przyrządzie i światło w wagonie zapaliło się, oślepiając wszystkich na chwilę. Wokół Kate zaczęły zbierać się cząsteczki pyłu, jakby całe światło teraz skupiło się na niej. Jej twarz wyglądała teraz całkiem inaczej!

· Podejrzewam, że dlatego Derek nie rozpoznawał Kate. Nigdy się nie spotkali tak naprawdę. Co ty masz na to do powiedzenia, Kate? Morderstwo w pociągu, w którym znajdowała się osoba, którą Eleanor obwiniała o zepsucie życia? Myślałaś, że Sam będzie oczywistym podejrzanym. A gdy zobaczył cię z obrazem stwierdziłaś, że nie zostało ci nic innego, jak jego zabicie. Jaka szkoda, że na telefonie Sama znalazło się zdjęcie, które zrobił ci, od razu po tym jak dostał telefon z powrotem od Alex...

Kobieta poderwała się z miejsca, wyciągając ze swojej torby pistolet i poszukiwany obraz. Skierowała broń w stronę pasażerów i trzymając kurczowo obraz, wycofała się w stronę korytarza.

· O nie… Nie zaprzepaszczę tego wszystkiego teraz. Ten cały konkurs nie pójdzie na marne…

· Radziłbym ci odłożyć broń - zaoponował William.

Jeszcze raz użył urządzenia, tym razem naciskając kilka przycisków i podrzucając je w powietrze między nim a Kate.

Czas wrócił do normy.

Wagonem zatrzęsło, tak, że wszyscy w środku stracili równowagę. Kate wystrzeliła w sufit, a William zakrył głowę rękami. Panował chaos, Ursula znowu płakała, ktoś krzyczał.

Nagle drzwi do wagonu otworzyły się, a do stołówki wparowali umundurowani ludzie.

· William! - zawołał jeden z nich, podchodząc do chłopaka.

· Odebraliśmy twoją wiadomość dosłownie przed chwilą, ale zrozumieliśmy, że w tym przypadku czas jest najważniejszy. Ha, czas. Jakim cudem cały czas w coś takiego się wplątujesz? Oj, już nie wzruszaj ramionami. Kiedyś mi wszystko wyjaśnisz. Mało brakowało, a doszłoby tu jeszcze do kolejnej tragedii. Jedziesz do Glasgow teraz, racja? Wiesz, że ona teraz tam się znajduje…?

· Dlatego właśnie tam zmierzam.

Rozmówca poklepał Williama po plecach i powiedział coś przyciszonym głosem. Następnie podszedł do pary małżeństwa i wyjaśnił, że odwiezie ich do najbliższej stacji. Dało się słyszeć nerwowe pytania kobiety:

· Czy jest pan ze służb federalnych?! Boże, przecież my już nigdy nie opuścimy kraju, John.

· Może pani być spokojna. Jesteśmy służbami, które zajmują się takimi przypadkami jak te, które napotkały panią dzisiaj… Jeszcze będziecie mogli pojechać do Grecji na wakacje, spokojnie....

William stał w końcu na dworcu w Glasgow. Potwornie stresował się tą chwilą. Myśli przebiegały przez jego głowę, a strach mieszał się ze wspomnieniami z dzisiejszego dnia. Musiał wiele przejść, by w końcu po takim czasie ją spotkać. Ada. Co jeśli po takim czasie już nie będzie cieszyć się ze spotkania?

Nagle chłopak usłyszał za sobą gwizdanie i odwrócił się. Kilkadziesiąt metrów dalej stała Ada.

Uśmiechała się i machała do niego. William wyszczerzył się z ulgą i pobiegł do niej.

